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CENY OGŁOSZEŃ 
za wlera* m ilim etrowy 
przed 1 zloty, \» tek­
ście 6C g r , za tekstem  
40 gr. (Jgloaaama tabe­
laryczne aO proc. a 
świąteczne 25 oroa  
drożej. Drobne ogłu­
szenia po 10 gToezy. 
Jia poszukującyeti ara 
ey 5 gr. w  wyraz. N aj­

mniej 1 zŁ 
Konto eze&owe PKO 

Warszawa 61 879.

Sosnowiec, czwartek 26 lutego 193! roku.
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Jedyny organ dsmoknrtycxny nlesaleźny woj. kieleckiego. 
Bedaktet naczelny I odpowiedzialny; WIKTOR MONSIORSKI.

tVna numeru 10 groszy.

Prenum erata wy­
nosi mlesleezolA

zt. 8.00
A d m s  administracji* 
Piłsudskiego Nr. 8 te  
lefou 4-07, telefon re­
dakcji (M*2, telefon re­
dakcji aoo.D.'j J dru­

karni 4-84 
1 Konto czekowe PKO. 

W arszawa 65676.
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O D O Z IA Ł Y "  ^ r°^skiC|,0 7A  ,^ IEL0£  Kilińskimo W, tsL 507; RĘDZIN, Małachowskiego 24, tel. S-9s; DĄBROWA,
U y fg J a s I M i*  i  a s-go Maja 14, u>i 8-77; Z A W I EKUIE, nl. Paderewskiego 7? CZELADŹ, Rynek Nr. 8; GRODZIEC, ulica Kościuszki.

Dwanaście lat więzienia za współudział
w  zbrodni częstochowskiej.

n ie  d a ł  w iary  ś w ia d k o m  obrony .S ą d
CZĘSTOCHOWA, 25.2. (wł.).

Oczekiwany z dużem napięciem w y­
rok, ogłoszony został z godzinnem 
opóźnieniem.

Wśród powszechnej ciszy, prze­
wodniczący odczytał decyzję, mocą 
której oskarżeni o współudział w 
morderstwie Kostrzewskiego,

Kaczwk I Czepliński .* *1
. skazani zostali na ’ ' : '

10 łat więzienia 
z pozbawieniem praw. Ta część wy 
roku dotyczy tylko współudziału 
oskarżonych w zamordowaniu ś. p. 
kom. Rejowskiego, insp. Furmań- 
czyka. i rob. Mołdy, za udział zai 
w zaliójstwie ś. p. Zawadzkiego, 
który zmarł w szpitalu sąd skazał 
oskarżonych

na 4 lata
ciężkiego więzienia.

Po zastosowaniu art. 60 k. k. sąd 
zastosował łączną karę, skazując 
oskarżonych 
   na 12 la t

MIN. ZA LESK I U PREZY­
DENTA B Z P L IT E J.

WARSZAWA, 25.2 (wł.) Dziś 
w godzinach popołudniowych przy­
jął prezydent Rzplitej ministra Za­
leskiego. Omawiane były sprawy o 
ważkiem znaczeniu politycznem.

PÓŁ M IŁJARDA ZŁOTYCH NA 
IN W ESTY CJE PAŃSTWOWE.

WARSZAWA, 25.2. Sumarycz­
ne zestawienie pozycyj przeznaczo^ 
nych na inwestycje w budżecie na 
rok bieżący, daje blisko pół miljarda 
kredytów* na roboty kolejowe, budo 
wie rządowe, budownictwo mieszka 
niowe, drogowe, wodne, mostowe 
i t  p.

Najważniejszem zagadnieniem w 
obecnej sytuacji w Polsce staje się 
wczesne uraehomienie sezonu bu­
dowlanego.

Jedynie wczesne uruchomienie 
robót inwestycyjnych może się przy 
czynić do odprężenia katastrofalnej 
sytuacji na rynku pracy.

OBNIŻENIE SKŁADEK W KA­
SACH CHORYCH.

* WARSZAWA, 25.2. W związku 
z reorganizacją kas chorych, pole­
gającą na złączeniu kas miejskich 
i obwodowych w jedną całość, osiąg 
nięte zostaną znaczne oszczędności 
administracyjne.

Oszczędności te zużyte będą na 
obniżenie składek członkowskich.

Składki te, w obecnej swojej wy 
sokośei (6 i pół do 8 proc.) są zbyt 
uciążliwe zarówno dla pracodawców 
jak i pracowników.

25 M ILJ. FRANKÓW DLA REZ- 
JROBOTNYCH W E FR A N C JI.

PARYŻ, 25.2 (wł.) Rząd fran­
cuski, naskutek wzrastającego bez­
robocia wyasygnował na pomoc bez 
•xnho.tn.-sna 25 franków.

ciężkiego więzienia, z pozbawieniem 
praw .

W motywach wyroku sąd uznał, 
że nn-rderstwo popełnione zostało

7. nienawiści partyjnej.
Sąd nie dał też wiary świadkom 

obrmiy, a dał wiarę świadkom oskar 
żerna

OD A D M I N I S T R A C J I
Poniew aż stale  przypom inania i p rośby nasze, by n ik t nie 

płacił p renum era ty  roznosieieikom bez kw itu, nie odnoszą sku t­
ku, oświadczamy po raz ostatni, że kto zapłaci p renum eratę bez 
kw itu , ten będzie m usiał płaeić ją  powtórnie.

P łacenie bez kw itu daje pole do nadużyć, k tóre  w każdym 
niem al miesiącu przypraw iają  w ydawnictwo nasze o s tra tę  kil­
kuset złotych, co zawdzięczamy właśnie tym  sz, p renum erato­
rom, którzy płacą bez kw itu.

Aresztowanie biskupa Kowalskiego,
po skazaniu go na trzy lata więzienia.
WARSZAWA, 25. 2. (wł.) Dziś 

sąd apelacyjny w Warszawie wydał 
wyrok w sprawie arcybiskupa ma 
rjawickiego Kowalskiego, oskarżo­
nego o dopuszczanie się czynów lu­
bieżnych i obrazę moralności publi 
cznej.

Proces przeciwko ks. Kowalskie

mu toczy się już od kilku lat.
Sąd skażał Kowalskiego na 3 la 

ta ciężkiego więzienia. Po zastosowa 
niu amneslji ks. Kowalskiemu pozo 
stanie do odsiedzenia dwa lata.

Sąd po ogłoszeniu wyroku zarzą 
dził aresztowanie ks. Kowalskiego.

TRAKTAT HANDLOWY POL­
SKO-NIEM IECKI 

przedmiotem dyskusji w komisji 
spraw zagranicznych.

WARSZAWA, 25. 2. (wł.) W sejmo­
wej komisji spraw zagranicznych toczy­
ły się dziś obrady nad ratyfikacją tra 
ktatu handlowego polsko - niemieckie 
go. Na posiedzeniu obecni byli wytsi 
urzędnicy m inistorjum spraw zagrani 
cznych, delegat rządu w Berlinie były 
m inister Twardowski, wiceminister 
przem ysłu i handlu p. Doleżal.

Referat wygłosił poseł Jeszke fBB), 
który stwierdził, że od chwili zawarcia 
trak ta tu  do dnia dzisiejszego koncesjo 
na rzecz Polski wskutek zarządzeń nie 
mieckicb zredukowane zostały do mini 
nmm. Do korzyści należy zaiiczyć moi 
ność eksport produktów rolnych, trzo­
dy chlewnej i węgla. Korzyści te jed­
nak nie równoważą sie z ustępstwami 
poczynionemi na rzecz Niemiec.

M inister Twardowski omawiał tru ­
dy, jakie sie piętrzyły podczas pięcio­
letnich rokowań w sprawie zawarcia 
trak ta tu  z Niemcami.

Obecny trak ta t jest pierwszą próbą 
gospodarczego zbliżenia polsko - nie­
mieckiego.

Mówca przychyla sie do wniosku ra 
tyfi kowani a trak ta tu .

W icem inister przemysłu i handlu 
p. Doleżal zaznaczył, że chcąc d/>.ó 
wyraz pacyfikacji Europy, Polska dla 
utrzym ania stosunków na polu polity 
czuem i gospodarezem z Niemcami, po 
winna trak ta t ratyfikować.

Świętokradcza uczta w kości i
Zbrodniarze raczyli s ię  winem mszaBnem.

BYDGOSZCZ. 25. 2. Wczoraj­
szej nocy do kościoła ewangelickie 
go w Solcu Kujawskim dostało się 
przez wybite okna czterech złoczyń

ców, którzy rozbili ołtarz główny i 
zrabowali szereg drobniejszych 
przedmiotów liturgicznych.

Świętokradcy udali się następnie

Posiedzenie sejmu pod znakiem spraw gospodarczych
Fundusz drogow y otrzyma 22  miliony ziotveh

pożyczki.
WARSZAWA, 25. 2. (wł.) Dzi­

siejsze plenarne posiedzenie sejmu 
wzbudziło nikłe zainteresowanie, ze 
względu na poruszane na niem wy­
łącznie sprawy gospodarcze.

Na wstępie złożyli ślubowanie 
posłowie: Half ar, Jaworski i Knhan.

Przyjęto ustawę o funduszu 
eksportowym i pożyczce dla tego 
funduszu, którą referował poseł 
Wartalski (BB.), następnie ustawę 
o opodatkowaniu cukru.

Następnie złożono sprawozdanie 
komisji skarbowej, upoważniające 
ministra skarbu do udzielenia poży 
czki państwowemu funduszowi dro 
gowemu z zapasów skarbowych w 
wysokości 22 mil jonów zł. Wzrost 
tej sumy wpłynie do kas w trzech 
ratach rocznych, a mianowicie w 
roku budżetowym 1931-32 — 4 mi- 
ljony 400 tys. zł., w latach 32-33 i 
33-34 po 8 milj. 800 tys. zł.

Centrolew złożył na rece marszał

ka Switalskiego wniosek, podpisany 
przez posłów PPS, Cli.D., klub po­
słów chłopskich i NPR. (prawica), 
w sprawie powołania specjalnej ko 
misji śledczej, mającej zbadać nadu 
życia popełnione przez organy ad mi 
nistracyjne podczas ostatnich wybo 
rów do sejmu i senatu.

W skład komisji wejść ma sied 
miu członków, zaproponowanych 
przez siedem najliczniejszych klu­
bów sejmowych.

Poseł Rudziński (BB) referował 
nowelę do rozporządzenia prezyden 
ta Rzplitej o monopolu spirytuso­
wym, którą ; rzjęto w drugiem i 
trzeciem czytaniu.

Na zakończenie omawiano kilka 
projektów ustaw, które odesłano do 
odpowiednich komisyj.

Następne posiedzenie sejmu od­
będzie się 2 marca, o godz. 4-ej po 
tWudiuu.

do zakrystji i zastawiwszy stół przy 
niesioną z sobą kiełbasą i skradzione 
mi 7 butelkami wina mszalnego, za­
częli ucztować. Przed godz. 7-mą, 
kiedy przychodzi do kościoła koście) 
ny, złoczyńcy zbiegli.

Podeza- uczty pijackiej jeden z 
świętokradców pozostawił w zakry 
stji kartę inwalidzką, co dopomogło 
policji do wykrycia wszystkich czte 
reeh złoczyńców.

ZAKUSY KOMUNISTÓW 
spaliły w stolicy na panewce.

WARSZAWA, 25.2. (wł.) W go­
dzinach rannych grupka komuni­
stów usiłowała się zebrać na rogu 
ulic Ęiektroalnej i Solnej, lecz na 
widok policji pierzchła.

Przed lokalem biura pośrednic­
twa pracy na Powązkach, areszto­
wano agitatora komunistycznego.

Na placu Kercelego poseł komu 
nistyczny Burzyński miał wygłosić 
przemówienie do grupki komuni­
stów. Policja pałkami gu mewimi roa 
pędziła demonstrantów. V7 tumulcie 
poseł Burzyński doznał lekkich obra 
żeń.

Na Bródnie aresztowano pięciu 
komunistów, w czasie rozlepiania 
odezw o treści antypaństwowej. 
Wiec na placu teatralnym w godzi 
nach wieczorowych również został 
udaremniony.
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M I L I T A R Y Z A C J A  C A Ł E J  L U D
NOŚCI SOWIETÓW. 

Specjalne ćwiczenia wojskowe dla 
robotników.

RYGA. 25. 2. Prasa sowiecka roz 
poczęła szeroką kampanję za zwięk 
szeniem sil zbrojnych Sowietów. Li 
czba członków sowieckich oddziałów 
przysposobienia wojskowego ma 
być doprowadzona do 2-ck i pół 
miljonów. 60 proc. ogółu robotni­
ków zatrudnionych na Ukrainie po 
winno należeć cło specjalnych bata- 
Ijonów robotniczych i odbywać regu 
larne ćwiczenia wojskowe.

Również w okręgach wiejskich 
akcja zmilitaryzowania ludności po 
winna w r. m. być rozszerzoną i 
ogarnąć 20 proc. biedniejszych wło- 
ścjan i robotników rolnych.

Wszyscy oficerowie rezerwy, o- 
raz byli żołnierze arrnji czerwonej i 
er^onkowie nowozorganizowanego 
/,viązku partyzantów czerwonych 
powinni brać udział w oddziałach 
przysposobienia wojskowego.

Pozatem ma być zwrócona 
szczególna uwaga na zmilitaryzowa 
nie kobiet, których liczba w oddzia 
łach przysposobienia wojskowego po 
winna stanowić najmniej 25 proc., 
t. zn. około 700.000.

Oprócz tego na Ukrainie mają 
być utworzone specjalne kadry
strzelców - ochotników, w liczbie
150.000, oraz oddziały obrony powie 
trzno - chemicznej w liczbie 200.000. 
W śród ludności ma być zorganizowa 
nych około 10.000 kółek obrony ga 
zowej oraz rozpowszechnionych 
500.000 masek przeciwgazowych.

ZBRODNIA „SZTUNDYSTY".
ŁUCKt 25. 2. Pomiędzy gospoda 

rzem Słuczykiem w Hołoniewiczach 
a  jego synem, gorącym wyznawcą 
sekty sztundystów, Mojsiejem, przy 
ehodziło do częstych zatargów na 
tle majątkowem. Mojsiej Słuczyk po 
stanowił zgładzić swego ojca.

Zbrodni swej dokonał w stodole, 
gdzie ojca zadusił. Zbrodniarz w 
celu zrzucenia z siebie odpowiedział 
ności zaniósł zwłoki do stajni, i po 
łożył je tuż koło stojącego konia, po- 
ezem kopytem końskim uderzył za­
mordowanego w skroń, żeby upozo 
rować wypadek.

Na miejsce zbrodni zjechała komi 
sja śledcza.

Wzięty w krzyżowy ogień pytań, 
zbrodniarz przyznał się do ohydne 
go swego czynu, poczem zaczął wy 
mawiać słowa „krzyż mam w sercu" 
i  „Alleluja".

Mojsieja Słuczyka aresztowano.
KULA REWOLWEROWA JAKO

ARGUMENT W SPORZE.
LWÓW, 25. 2. Wczoraj przed po 

łudniem rozegrał się w lesie koło 
miejsca kąpielowego Szkło dramat 
na tle konkurencji właścicieli auto­
busów.

Autobus Salomona Djamanda z 
Jaworowa przepełniony pasażera­
mi, zdążającymi do Lwowa zepsuł 
się nagle w lesie koło Szkła. Wobec 
tego szofer Prim a zatrzymał wóz i 
zabrał się do naprawy.

W kilka chwil później nadjechał 
z Jaworowa drugi autobus, niejaki 
go Michała Krukowskiego, emigran 
ta rosyjskiego. Krukowski wszczął 
kłótnię z Diamandem, zarzucając 
mu zdobywanie pasażerów w nielo 
jalnv sposób.

W czasie sprzeczki dobył Kru­
kowski rewolweru i dał trzy strza 
ły w kierunku Diamanda.

Diamand skrył się do rowu. K ru 
kowski strzelił doń jeszcze cztero­
krotnie i ciężko go zranił. Pasażero 
wie ujęli Krukowskiego i  oddali w 
ręce policji.
MIEJSCOWOŚCI KURACYJNE 

W ALPACH 
odcięte od świata przez masy śniegu

GENEWA, 25.2. Silne opady 
śnieżne w Alpach szwajcarskich od 
cięły od świata cały szereg miejsco 
wości kuracyjnych oraz położonych 
w górach miasteczek i wiosek. Więk 
szość hoteli zaopatrzona jest w do­
stateczną ilość produktów żywno­
ściowych.

Nr. 56.

SŁOWA PRAWDY,
W ocenie polityki rządu nie­

mieckiego padły  nareszcie jasne i 
tw arde słowa praw dy. W ypowie­
dział je przewodniczący sejmowej 
kom isji do spraw  zagranicznych, 
w ybitny  członek prorządowego 
klubu sejmowego ks. Janusz  R a­
dziwiłł. C harak teryzu jąc w swem 
przem ów ieniu politykę zagraniez 
ną  rządu niem ieckiego nie zawa­
hał sie on nazwać je j „polityką 
szantażu".

Na takie jedynie określenie za 
sługuje po lityka  państw a, które 
na terenie lig i narodów  napada 
prze? swych przedstaw icieli na 
Polsce, w im ię rzekom ych „idea­
łów pacyfistycznych4*, —  równo­
cześnie zaś zbroi Rosję Sowiecką, 
przygotow ując nową katastrofę 
w ojenną całej Europie.

Ostre i bezwzględne w ystąpię 
nie ks. Jan u sza  Radziw iłła, k tóry  
nie przeczy bynajm niej, że jest 
zwolennikiem pokojowego współ 
życia Niemiec i Polski, k tó ry  za 
czasów7 rad y  regencyjnej nie wa 
hał się pełnić urzędu m in istra  
spraw  zagranicznych w  Polsce 
ówczesnej, a k tó ry  z tego w łaśnie 
powodu okrzyczany został przez 
obóz endecki jako rzekom y „zaja 
dły germ anofil", —  znajdzie na- 
pewno głośny oddźwięk zagrani 
cą.

Słowa w ybitnego parlam enta  
rzysty  polskiego były  przysłowio 
wem uderzeniem  pięścią w stół, 
po którem  nożyce niemieckie 
dźwięczeć będą głośno i długo.

Ale i w opinji innych krajów  
europejskich śm iałe i bezwzględ 
ae  w ystąpienie prezesa sejmowej 
kom isji do spraw  zagranicznych 
odegrać może poważną rolę w 
spraw ie k rysta lizac ji poglądów 
n a  politykę rządu niemieckiego.

Znane jest zjawisko fizyczne % 

zakresu zam arzania wody: przy 
stopo iowem ochładzaniu się wo 
dy, będącej w stanie spokoju, nie 
ścina się dna w lód, choć jej tem 
p e ra tu ra  dawno już spadła  poni­
żej stopnia zam arzania. W ystar 
ezy jednak lekkie w strząśnienie 
naczynia z tak ą  przem arzniętą 
woda, a  ścina się ona natych­
m iast w bry łę  lodu-

M iejm y nadzieję ,że w ystąpię 
nie ks. Janusza  R adziiłła odegra 
tak ą  w łaśnie rolę w k rysta liza­
cji europejskiej i am erykańskiej 
opinji publicznej.

W ydaje się bowiem rzeczą dzi 
w ną i niepojętą: —  św iat cały 
wie i widzi, jak  dwulicową grę  
prow adzą Niemcy. Z jednej stro­
ny uczestniczą w lidze narodów, 
gdzie dm uchają w pacyfistyczną 
dudkę, równocześnie zaś —  zaw ar 
li z Rosją Sowiecką uk ład  w Ra- 
pallo, wzmocniony i  rozw inięty 
następnie w trak tac ie  berlińskim , 
którego jasnym  dla w szystkich 
eelem jest skąpanie E uropy  w no 
w yn. potopie krw i. Trzeba było 
nareszcie nazwać rzecz po imie­
niu, trzeba było publicznie wypo 
wiedzieć Niemcom słowa p raw dy
0 ieh polityce i dążeniach.

Uczynił to ks. Jan u sz  Radzi
w iłł i oddał n iew ątpliw ą przysłu­
gę zarówno polityce polskiej, jak
1 tym  czynnikom  w Europie, któ 
re  n ie  zechcą nadal upraw iać  tak

tyki s trusiej —  zam ykania oczu 
na groźbę rzeczywistości.

W ystąpcnie ks. Janusza  R a ­
dziwiłła posiada również niem ałe 
znaczenie i ze względu na  nasze 
stosunki wewnętrzne.

Jak  wiadomo, obóz opozycji 
prawicowej z lubością dosiadał 
zawsze konika antyniem ieckiego, 
harcując na  nim  p rzy  każdej oka 
zji możliwej i niemożliwej. Czy 
była to spraw a ew akuaeji Nad- 
renji, czy układów  haskich, czy 
tra k ta tu  polsko-niemieckiego, 
zawsze i wszędzie słyszeliśm y jed 
ną i tę  sam ą piosnkę:, —  „rząd 
polski jest w stosunku do N ie­
miec zbyt ustęp liw y", —  „ende 
cja jest jedynym  obozem w P o l­
sce, k tó ry  rozum ie znaczenie nie­
bezpieczeństwa niemieckiego, któ 
ry  usiłuje mobilizować siły  społe 
czenstwa polskiego na  froncie an­
ty  ni om eckm "

Jakże w ygląda ta  zużyta melo
dja obozu „narodow ego" na tle

dodyskusji w  sejmowej kom isji 
sraw  zagranicznych?

Czy m ianem  „polityki szanta 
żu“ napiętnow ał politykę rządu 
niemieckiego k tóryś z przedstaw i 
cieli obozu „narodowego"?

B ynajm niej.
U czynił to w łaśnie p rzedsta­

wiciel obozu prorządowego, jako

rzekom y „germ anofil"  przez en* 
decję oczerniany ks. Jan u sz  R a ­
dziwiłł.

A  eo natom iast mówił i z kim  
w alczył w kom isji sejmowej 
przedstaw iciel k lubu narodow e­
go, poseł S t .  Stroński? Nie usiło­
w ał on demaskować po lityk i nie­
mieckiej. Przeciw nie, —  z całego 
przebiegu w alki, jak ą  stoczył m i­
n iste r Zaleski z min. C urtiusem  
na  terenie genewskim  pos. St. 
S trońsk i usiłow ał jedynie uczy­
nić dla siebie i dla swego k lubu  
odskocznię do w alki z rządem  
polskim. W  harcach polemicz­
nych poseł S t S trońsk i zapędził 
się tak  daleko, że w in terpetacji 
uchw ał rad y  lig i narodów  staną ł 
na  stanow isku... m in. C urtiusa. 
P ra sa  zaś narodowa om aw iająe 
w ystąpienie ks. Jan u sza  Radzi­
w iłła, lekko napom inęła o nap ięt 
nowim iu przez niego po lityk i nie 
m ieckiej, skupiając całą uwagę 
n a  tem , co m ówił on o naszych 
stosunkach w ewnętrznych.

W  walce z rządem  polskim , 
opozycja praw icow a „pogubiła 
swe pap iery".

Lekkom yślnie w yzbyła się 
naw et a tu tu  antyniem ieckiego, 
k to r j usiłow ała przedstaw ić jako 
swój a tu t nie do pobicia.

A sper.

Biblioteka, kino i radio w Polsce
w św ietle  danych statystycznych*

15 m iljonów  tom ów znajdow ało się 
■ końcem 1929 roku  (ostatn ie  dane ofic 
jalne) w publicznych i  szkolnych bibljo  
tekach Polski, z czego n a  pierw szą g ru  
pę przypadało  około ® m iljonów , n a  d rn  
gą zaś 9 m iljonów . W obec tego, i* w 
tym  w łaśnie roku  uczęszczało do wszy 
stkich szkół coś około 4 m ilj. dzieci i 
młodzieży, n a  26 m ilj. pozostałych oby 
w ateli p rzy p ad a  zaledwie około 6 m ilj. 
tomów. Sieć b ib ljo tek  je s t zatem  w P o l 
see słabo jeszcze rozw inięta  (nie posia 
dam y ustaw y b iblio tecznej), zaledw ie 
8276 publicznych b ib ljo tek  było  w ty m  
roku w całym  k ra ju ; is tn ie ją  pozatem  
w większych zwłaszcza m iastach  Ł zw. 
czytelnie p ryw atne, o g ran icza ją  się o- 
bc jednak ty lko  do pew nej k a te g o rji
czytelników (kobiety i m ieszczaństwo) 
i do pewnej k a teg o rji l i te ra tu ry  (bele­
trystyka).

Z pośród 6 m ilj. tom ów  przypadało  
n a  wieś, gdzie m ieszka około 76 proc. 
łndności, zaledw ie 1 m ilj. tom ów; n a  
język polski 4.896.000, n a  żydow ski 1 he 
b rajsk i około 800.809, n a  u k ra iń sk i po­
nad jedną czw artą  m ilj. tomów.

Liczba k in  w ynosiła  u  n as  w r . 1923 
— 428, w r. 1926 — 510, w r .  1929 — 727 o 
łącznej liczbie m iejsc 232.762. Zatem  w 
r  192f  p rzypadało  zaledw ie 7.7 m iejsc 
na 1009 m ieszkańców, wobee tego jed­
nak, iż skoncentrow ane są one w yłącz­
nie w m iastach, w skaźnik  przeliczony 
w odniesieniu do s?.mej ludności m iej 
akiej jest w ielokro tn ie wyższy (np. d la  
W arszaw y w ynosi 28). W ieś pozbaw io­
na jest n iem al całkow icie k ina, jest 
w praw dzie 183 w ędrow nych kin, k tó re  
CT**»imi docierają  i do w si; m a ją  one 
jednak ch a rak te r  raczej pom ocy n au ­
kowych (ośw iata  rolnicza), n iż  w łaś 
eiwego kina.

P ilm y  przechodzą przez cenzurę 
przy  cen tralnem  b iurze film ow em  m i­
n iste r jum  spraw  w ew nętrznych, k tó re  
w la tach  1923-1928 w zbroniło w yśw ietlę 
n ia  44 film ów  długości 52.189 m etrów . 
P raw ie  połow a przychodzących do nas 
film ów pochodzi z A m eryk i np. w r. 
1928 n a  131S było ich 683, d ru g ie  m iej 
u *  aa jm uia  N iem ey (178), trzecie F ra n

cja  (139), ry sy jsk ich  było  22. P o lsk a  
p rodukcja  film ow a w ykazu je  n astępu ­
ją c ą  ew olucję: w  r . 1923 ocenzurow ano 
23, w r . 1928 ju ż  261 film ów. O dnośnie 
do frekw encji w k inach  m am y ty lko  
dane, dotyczące w iększych m iast; w 
dwóch m iastach  W arszaw ie i  Łodzi 
sprzedano w r. 1929—26,5 m iljonów  bile 
tów , ogółem  w 9 m iastach  sprzedano 
36,6 m iljonów  biletów , gdy  w r. 
1928 sprzedano ieh t y l k o  
27.3 m ilj. Z estaw ienia  m iędzynarodow e 
np. w r. 1925 w ykazu ją  16080 k in  w U. 
S. A„ 3690 w Niemczech, 2656 we F ra n  
eji, (w Polsce w ty m  ro k u  było 426).

#  #  ®

P ięć  s iaey j radjonada6w czyeh ©bsłi 
rad iosłuchaczy  zarejestrow anych , z pa 
gu je  u  nas w te j chw ili ponad  250.009 
śród  k tó rych  jed n a  czw arta  p rzy p ad a  
n a  W arszaw ę. S tru k tu ra  te j rzeszy ra- 
djoabonentów  jes t następ u jąca : 98 008
urzędników  (i w ojskowych), 56,899 robo 
tn ików  i rzem ieślników ), 30.880 wolne 
zawody, 26.088 handlow ców  (i kupców)
i 29.088 rolników . J e s t  rzeczą ciekaw ą,
i i  n a  blisko 27.088 szkół w Polsce zaie 
dw ie 1791 m a in sta lae je  radjow c, gdy 
n a  zachodzie ra d jo  odgryw a w szkole 
bardzo pow ażną rolę. W  Nicm ezecu np. 
is tn ie ją  specjalne stacje  nadawcze, k tó  
re  w godzinach lekcyjnych  n a d a ją  wy 
k ład y  przeznaczone d la  młodzieży we^ 
d ług  zgóry  ułożonego p rogram u, w łą­
czonego do n au k i szkolnej. K pośród in 
nych  in s ty tu ey j by łe  z końcem ro k u  
1823 apara tó w  rad iow ych  232 w szpita­
lach, 325 w urzędach, 765 w hotelach  i 
ponad  1 i  pół ty s iąca  w o rganizacjach  
społecznych.

S w ę d z e n ie  c ia ła  o ra z  w e se lk ie p o  
r o d z a ju  w y r z u ty  s k ó rn e  usuw-*

kreu uyts-Asrl i r -
____ BSffigsEssKsgaffi?

je s t to  id e a ln y  n ie sz k o d liw y k o ­
sm etyk ,  u s u w a ją c y  w a d y  n a  k ó r  
k a  t a k  u  d o ro s ły ch ,  jak  i u d se c :

K. M. Spr. ® ew n. N r 3534.
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Zvf miljony ś. p. Bied ;mm p r z p ?  'rują
do Sosnowca.

Wywićd z  p. Kędzierską.
Dzień wczorajszy miną! w Sosno 

wcu pod znakiem dużego zaintereso 
wania mieszkańców podaną w „Ex

{mesie Zagłębia44 wiadomością o mi 
jonowym spadku, którego dziedzica 

mi m ają być: znany na tutejszym  
gruncie działacz społeczny, kierów, 
szkoły powszech. p. Kędzierski, kie 
równik szkoły ćwiczeń przy semina 
rjum  p. Tyłman i jego brat, wyższy 
urzędnik min. skarbu.

Chcąc zasięgnąć bliższych w tej 
sprawie wiadomości udaliśmy się 
do p. kier. Kędzierskiego, który 
wraz ze swą żoną udzielili nam 
szczegółów, będących w stadjum  
przypuszczeń.

Jeśli rzeczywiście zmarli zagra­
nicą bracia Biedermanowio są pola 
kami - emigrantami, w yz. katolickie 
go, to sprawa ta  przedstawiałaby się 
następująco:

Pradziadek p. Kędziesrkiej, (ur. 
Tylmanówny), właściciel fabryki 
włókienniczej w Ozorkowio (woj. 
łódzkie), miał 3 synów i córkę.

N ajstarszy Sylwester Biedermaa 
był długoletnim skazańcem na Sy- 
berji, zmarł bezdzietny.

D rugi syn W incenty był probo­
szczem w Bolimowie pod Łowiczem 
za działalność wolnościową skazany 
został przez moskali na śmierć przez 
powieszenie, której jednakże, dzięki 
szczęśliwym okolicznościom — uni­
knął.

Córka wyszła zamąż za Niteckie 
go. Z małżeństwa tego zrodziło się 
9-ro dzieci, wszystkie zmarły, prócz 
jednego, ks. M arjana Niteckiego, 
mieszkającego w Warszawie. Jedna 
z córek Niteckiego wyszła zamąż za 
Tyl mana.

Najmłodszy syn Biedermana, J a n  
miał 2 synów (imion nie pamięta), 
którzy to właśnie wyemigrowali 
zagranicę.

S tarszy z nich, jako uczeń 7 kla­
sy gimnazjum w Zgierzu uderzył pro 
fesora w tw arz za obrażliwe powie­
dzenie, rzucone pod adresem pola­
ków. Po tym incydencie obaj bracia 
uciekli zagranicę.

Żona p. Kędzierskiego pamięta, 
że okołc 30 la t temu, starszy z synów 
Jana, podówczas młodzieniec około 
22 lat, był na pogrzebie swej ciotki, 
a babki p. Kędzierskiej. Imion ich p. 
Kędzierska nie pamięta, co właśnie 
komnlikuje sprawę.

Narazie wiadomo, że zmarli Bie- 
derrnanowie są katolikami i emigran 
tami polskimi, co nadaje sprawie 
dziedzictwa spadku przez wyżej wy­
mienione osoby — dużo cech prawdo 
podobieństwa.

Najbliższa przyszłość w yjaśni te 
niepewności,
OBAWA PB ZED  BANDYTAM I.

W czoraj w godzinach popołud­
niowych, już po rozmowie naszej z 
p. Kędzierskim, do redakcji zgłosili 
się pp.: Tylman i Kędzierski pro­
sząc, by zaprzestać informowania w 
w piśmie o spadku.

Prośbę swą szczęśliwi spadko­
biercy (szczególnie p. Tylman) mo 
tyw ują obawą przed bandytami, 
którzy, gotowi są zrabować pienią­
dze, otrzymane w spadku, a  których 
jeszcze nie m ają w kieszeni.

COBY PO W IED ZIA Ł 
P . K Ę D Z IE R S K I.

Przyznam się, że nie mogłem wyjść 
z podziwu, gdy ujrzałem p. Kędzier 
skiego, którego małżonka ma wkrót 
ce odziedziczyć po zmarłych swych 
dziadkach

10 miljonów dolarów.
Pan Kazimierz Kędzierski, je­

den z najsympatyczniejszych kiero­
wników szkoły powszechnej w So­
snowcu i najdzielniejszy naczelnik 
straży ogniowej ochotniczej, pozo­
stał takim samym skromnym obywa 
telem, jakim był przed rokiem, gdy 
go widziałem po raz ostatni i gdy

nie miał jeszcze pojęcia, że jego mał 
żonka jest posażną miljonerką.

. Znamy przecież wypadki, że na 
wieść o w ygraniu na loterji głów­
nej wygranej, człowieka szlag tra­
fia, a  p. Kędzierskiego nie tylko 

szlag nie trafił, 
ale pozostało mu jeszcze tyle przy­
tomności umysłu i siły w członkach, 
że wyrzuca bez pardonu za drzwi ca 
łe tłumy zjawiających się doń o po 
życzkę kupców, fabrykantów, wyna­
lazców i t. p.

Gdy mnie zobaczył przez uchylo 
ne drzwi, wpuścił mię natychmiast 
do mieszkania i po przywitaniu się, 
odrazu, bez pytania, zaczął rozmowę 
o tern, jak użyje swych miljonów.

— A więc przedewszystkiem, wy 
walę — praw ił p. K. — taką wieżę 
dla strażaków, że będzie z niej wi­
dać pożar nawet w Miechowie.

— Wieża Eifel w Sosnowcu.
— Wyższa, panie redaktorze, 

dwa razy wyższa.
— A dalej 1
— Dalej zbuduję pałac dla nau­

czycielstwa, gdzie każdy z kolegów 
będzie miał 3 pokoje bezpłatnie do 
śmierci. Następnie wywalę szkołę 
taką, że gmach województwa śląskie 
go, będzie przy niej wyglądał, jak 
buda.

— A więcej co?
— Prawdopodobnie kupię park 

renardowslu i zbuduję teatr, naj­
większy w Polsce i podaruję to mia 
stu .

— Prawdopodobnie rzuci kocha 
ny profesor belferkę?

— Jeszczem przy zdrowych zmy 
słaeh. Przecież wkrótce przejdę na 
emeryturę, będę więc miał utrzym a­
nie do śmierci i miałbym się tego 
pozbawiać dla głupich kilkudziesię­
ciu miljonów?

— No, a  więcej co?
— Więcej nic. Dowidzenia, bo 

muszę się zająć sprawami szkolne 
mi.

Pożegnałem się i pomyślałem: 
„Mój Boże! Czemu to na mnie jaki 
spadek nie spadnie.

B.
*  *  «

,„Gorączka spadkowa44 ogarnęła 
w Sosnowcu niejakiego Bedermana, 
szklarza z zawodu, który dowie­
dziawszy się o spadku wyjechał do 
W arszawy, gdzie u adwokata za 
sięgał informacyj. czy przypadkiem 
zmarły nie jest jego krewnym, „bo 
w Nicei mogli nazwisko przekręcić 
zamiast Bederman — Biedennan44. 
Nowemu pretendentowi do miljono 
wej fortuny interpelowany mecenas 
oświadczył, że Biedermanowie byli 
katolikami, a więc nie może być mo 
wy o tem, że jest ich krewnym.

#  #  *

Ja k  to już wczoraj pokrótce don o 
silismv w związku ze spadkiem wy­
jeżdżają do Lipska dwaj stołeczni ad 
wokaci w celu obrony praw do spad 
ku przez wymienione osoby

-  —— " - i  1 1 i* ■ „ ■ i m  —m i .

Zwiększenie sum na pomoc oia bezruDutnycli
robotników sezonowych.

W  m yśl uchwały sejmu, wzywają­
cej rząd do przyjścia z możliwie najwy 
datniejszą pomocą doraźną bezrobot­
nym, nie pobierającym zasiłków z fun 
duszu bezrobocia, w szczególności robo 
tnikom sezonowym, ministerjum praey 
i opieki społecznej, pragnąc jak naj­
szybciej pomoc te okazać, zwróciło sic 
w tej sprawie ze specjalnem pismem 
okólnem do wszystkich wojewodów.

W okólniku tym ministerjum pole­
ca wojewodom, aby przy udzielaniu 
specjalnej pomocy bezrobotnym, woje­

wodowie udzielali jaknajszerszej porno 
cy szczególnie robotnikom sezonowym, 
którzy z powodu nie uchylenia sezonu 
martwego nie mogą pobierać zasiłków  
ustawowych z funduszu bezrobocia.

Zgodnie z uchwałą sejmową m ini­
sterjum pracy i opieki społecznej zwię­
kszyło w miesiącu bieżącym sumy asyg  
nowauc pp. wojewodom na pomoc spe­
cjalną dla bezrobotnych. Sumy te zo­
stały zwiększone dość wydatnie, zwła­
szcza w okręgach szczególnie dotknię­
tych kieską.

Przedłużenie okresów zasiłkowych da 17 tygudni
d a  bezrobotnych pracowników fizycznych w Z^ołeb«u.
Na skutek uchwały zarządu fun 

duszu bezrobocia w Sosnowcu, po­
partej przez władze centralne fun­
duszu, minister pracy przedłużył 
okres zasiłkowy do 17 tygodni dla 
tych bezrobotnych na terenie miast: 
Sosnowca, Będzina, Dąbrowy i Za­
wiercia, oraz powiatów: będzińskie

go, zawierekiego i olkuskiego, któ­
rzy do dnia 31 marca 1931 r. włącz­
nie wyczerpali lub wyczerpią zasił­
ki 13-to tygodniowe z funduszu bez­
robocia.

W związku z tem zarząd F. B. 
zwrócił się do instytucyj zastęp­
czych o uskutecznienie wypłat.

„Dzień głodnych i bezrobotnych”
minął w Zagłębiu zupełnie spokoinie,

W  związku z panującym  kryzy­
sem gospodarczym, a co za tem i- 
dzie klęską bezrobocia, komuniści, 
korzystając z pomyślnej dla siebie 
sytuacji postanowili urządzić na ca­
łym świecie manifestację pod na­
rw ą: „Dzień głodnych i bezrobot­
nych".

Jako  dzień te j m anifestacji wy­
znaczono 25 bm., a więc wczoraj.

W  całem Zagłębiu, aczkolwiek 
spodziewano się wystąpień, dzień 
ten minął zupełnie spokojnie tak. że 
obeszło się bez interwencji policji.

Okres prżygotowywań do mani­
festacji wykazał dużo energji ze 
strony miejscowych działaczy komu 
nistycznych, którzy robili co mogli, 
aby manifestacje wypadły jak najpo 
myślniej. W szystkie jednakże na­
dzieje przywódców spaliły się na pa­
newce.

Policja, która już od szeregu dni 
bacznie śledziła wszelkie przygoto­
wania komunistów paraliżowała za­
powiedziane manifestacje, aresztu­
jąc szereg osób w Dąbrowie, Będzi­
nie, Czeladzi, a ostatnio w Zawier­
ciu.

Budżet m. Będzina.
P re lim in a rz  budżetow y m. B ędzina 

na 1981)32 rok  został już przez obecny 
'narząd opracow any. O gólna sum a w 
w ydatkach  i dochodach wynosi 2 mi- 
Ł ony złotych.

B udżet ten  będzie p rzed staw im y

dj zaopinjowania mowomianowanej ra 
dnie przybocznej iprzy tymczasowym  
kierowniku m agis ratu.

Pierwsze posiei lżenie rady przy­
bocznej odbędzie iję  w przyszłym ty ­
godniu.

KRONIKA.
KALENDARZYK.

Dziś: Aleksandra 
Jutro: Suchy dzień 
Wschód słońca: 6.81 
Zachód słońca: 5.U6czwartek

R A U I  o
W A R S Z A W A .

Czw artek, 26 lutego.
11.40. P rzeg ląd  p rasy  k ra j. P . A. T.

11.58. Sygnał czasu z W arsz. 12.10. P ły  
ty  grarnof. 12.35. 18 koncert szkolny z 
1 'ilh. W arsz. 14.30 O odżyw ianiu  dzieci 
w w ieku przedszkolnym . 15.00. Kom. 
gospod. 15.35. Kom. LO PP. 15.50. Odpzyt 
ze Lwowa. 16.15. M uzyka z p ły t gram of-
17.15. P rzejście  11 B rygady  pod R arań- 
czą. 17.45. K oncert w okalny. 18.45. Roz­
m aitości. 19.10. G iełda rolnicza. 19.25. 
P ły ty  grarnof. 19.35. P ro g ram  n a  dz. na 
stępny. 19.40. P ras. dzień. rad j. 19.55. 
P ły ty  grarnof. 20.00. F e lje tęn  p. t. W 
słynnym  pałacu Burbonów. 20.15. P oga 
danka radjotechn. 20.30. K oncert muzy 
ki lekkiej. W yk. ork. P  .R. W przerw ie 
repert. W arsz. T eatrów  M iejsk. 21.30. 
Słuchow isko „D jabeł i karczm arka".
22.15. K oncert z K atow ic. 22230. Kom. 
m eteor., polic., sport. 23.00. M uzyka ta n

W A R S Z A W A .
P ią tek , 27 lutego.

11.40. P rzeg ląd  p rasy  k ra j, P . A. T.
11.58. Sygnał czasu z W arsz. 12.10. Mu 
zyka z p ły t grarnof. 13.10. Kom. m eteor. 
15.00. Kom. gospod. 15.40. K ącik krótko 
falow y. 15.50. Lekcja jęz. franc. 16.15. 
M uzyka z p ły t grarnof. 17.15. Odczyt z 
W ilna. 1745. K oncert ork m andolini- 
tów 18.45. Rozm aitości. 19.10. G iełda roi 
nicza. 19.25. Muzyrka z p ły t grarnof. 
19.35. P rog ram  na dz. nast. 19440. P ras. 
dzień. rad j. 19.55. M uzyka z p ły t gra- 
ńiof. 20.00. P o g ad an k a  muz. 20.15. Kon 
cert sym f. z F il h. W arsz. W  przerw ie 
repert. W arsz. teatrów  m iejsk. Po tr. 
kom. m eteor., polic., sport, oraz re tr . ze 
s tacy j zagr.

K A T O W I C E .
Czw artek, 26 lutego.

11.40. P rzeg ląd  p ra sy  k ra j. P . A. T
11.58. Sygnał czasu z W arsz. 12.10. Kon 
cort z p ły t grarnof. 12.35. K oncert szkol 
ny z F ilh . W arsz. 15.00. Kom. gospod. 
z W arsz. 15.20. Kom. Polsk. Zw. Zrz. 
Gosp. W oj. Śl„ kom. T P. 15.35. Kom. 
L O P P  z W arsz. 15.50. Odczyt ze Lwowa 
16.10. K oncert z p ły t grarnof. 17.15. Od 
czyt z W arsz. 17.45. K oncert popołudn. 
18.45. Codz. odcinek powieść. 19.00. Roz­
m aitości 19.15. Król- S tan isław  Leszczyn 
ski, książę L o ta ry n g ji i Baru. 19.35. Ko 
m u n ik a ty  19.40. P ra s . dzień. rad j. z W ar 
szawy. 19.55. Kom. harcerskie. 20.00. Fel 
jeton  z W arsz. 20.15. Pogad. rad j. z 
W arsz. 20.30. K oncert m uzyki lekkiej z 
W arszaw y. 21.30. Słuchow isko z W arsz.
22.15. 20 koncert rozgłośni katowickiej. 
22.50. Kom. meteor, z W arsz.,, program  
na dz. nast. 23.00. M uzyka tan. z Warsz.

D z i ś u o d z i n a  2 l . 3 o

r/r q „OJABEŁ
i KARCiMAUKA"
Si Krzvwoszsws - iego.

T E A T R  M IE JS K I w SOSNOW CU.
Dziś, w czw artek  „M O JA  PA N N A  

MAMA".
C zaru jąca ta  i pogodna kom edja Lud 

w ika V erueu illa  ukaże się poraź osta t 
ni po cenach popu larnych  od 2.50 do 
80 gr.

U dział w w idow isku biorą pp.: K o 
sieradzka, Tańska, G rudniew ski, H oro 
wiez, Relski i Tański.

Początek o godz. 8.15.
W  piątek  „D U D EK " fa rsa  w  3 

ak tach  J . Feydeau  z dyr. T ańskim  w 
roli ty tułow ej.

K ap ita ln e  sy tu ac je  i dow cipna treśó 
fa rsy  przy  znakom itej grze całego ze­
społu baw ią publiczność przez cały  
czas trw a n ia  w idow iska. Początek o 
godz. 8.15.

A bonam ent w ażny z 20 proc. zniżką..
W  próbach in te re su jąc  i sensacy j­

na kom edja am erykańska  „NARZEOZO 
NA W G A RSO N IERZE".

„W A R SZA W SK A  SZO PK A  P O L I­
TYCZNA NA R O K  1930“, ciesząca się 
dużem powodzeniem w W arszaw ie, 
zjeżdża na zaproszenie te a tru  m iejskie 
go w Sosnowcu do Z agłęb ia  D ąbrow skie 
go.

Tegoroczna szopka p ió ra  H ernara, 
Lechonia i T uw im a n iety lko  dorów nu­
je, lecz naw et przew yższa zeszłoroczną 
pod każdym  względem.

P rzedstaw ien ia  odbędą się w Sosno 
weu. Będzinie. Dąbrowic i Olkuszu.
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PAŃSTWOWA SZKOŁA TELETECH  
fUCZNA UCZY DARMO 1 ZAPEW NIA  

OTRZYMANIE POSADY.
Państwowa szkoła teletechniczna (te 

jegraficzno - telefoniczna) w Warsza­
wie rozpoczęła przyjmowanie podań 
(kandydatów. , , .

Szkoła zapewnia posadę po nkoncze 
piu kursn i w czasie nauki wypłaca za 
pomogi, wystarczające na utrzymanie 
ąią w Warszawie.
• Przy szkole istnieje bursa dla za 
miejscowych. Nauka bezpłatna.

Do szkoły przyjmowani są ucznio­
wie ze świadectwami 6 klas gimnazjum  
s prawami, przyezem podlegają egza­
m inow i konkursowemu z matematyki.

Przed rozpoczęciem nauki uczniowie 
odbywają 3 miesięczną praktykę przy 
budowie urządzeń telegr. i telef. w arun  
kiem przyjęcia jest odbyta służba woj 
skowa lub też nieprzekroezenie 19 łat i  
18 śiiesiecy  na 1 października 1931 r.

Podania o przyjęcie składać należy 
do dyrekcji poczt i telegrafów w W ar 
szawie (plac Napoleona nr. 10) do 
1 czerwca br.

(o) W alka z handlem żywym  towa­
rem. M inisterjum pracy i  opieki spo­
łecznej, prowadząc nieustającą walkę z 
haniebnym procederem handlu żywym  
towarem, zwróciło się d<v wszystkich, 
wojewodów w całej łłzp litej z wezwa­
niem, aby zawiadam iali ministerjum o 
każdym stwierdzonym wypadku współ 
działania zarobkowych lub społecznych 
biur pracy w handlu kobietami i dzieć­
mi-Jednocześnie m inisterjum  pracy i 
opieki społecznej nałożyło na wszystkie 
irzedy pośrednictwa pracy obowiązek 
przedstawiania m inisterjum  wszystkich  
aotowanyeh na terenach działalności 
poszczególnych P. TJ. P. P. wypadków  
handlu żywym  towarem.

Z Kielc.
(k) W alne zgromadzenie syndykatu  

dziennikarzy kieleckich. W niedzielą t. 
i. dn. 1 marca b. r.. o godz. 11 rano, od­
będzie sią walne zgromadzenie syndyka  
tu dziennikarzy kieleckich.

Zebranie odbędzie sią w redakcji 
.Ojczyzny", przy ul. 3-go Maja nr. L

(k) Podpalił, by uzyskać premją ą- 
sekuracyjną. Mieszkańcy wsi Wroci- 
wyż, gm. Nawaszyce, pow. jędrzejow­
skiego, zaalarmowani zostali o godz. 
12 w nocy kłąbami dymu wydobywają 
cego sią z zabudowań Jana Matyj asa.

Straż ogniowa po przybyciu na miej 
see pożar zlokalizowała.

Pastw ą płom ieni padła drewniana 
stodoła i chlew, ogólnej wartości 2.500 
zł., ubezpieczone zaś były  na 4.910 zł.

Przeprowadzone dochodzenie ustali 
ło, iż pożar powstał wskutek podpale­
nia, którego dokonał sam Matyjas, w  
celu podjącia premji ubezpieczeniowej. 

M atyjasa aresztowano.
(k) Pow iesił sią we własnej stodole. 

Onegdaj około godz. 3 popoł. we wsi 
Bobrza gm. Samsonów, pow. kieleckie­
go, powiesił sią we własnej stodole War 
lenty Zmierzchowski, lat 64.

Przyczyną samobójstwa były złe wa 
runki materjalne, ślepota i  silny roz­
strój nerwowy.

CHARLES R E A D E

Ogólna. Przed wyborami do rady miejskiej w Olkuszu.
W zebraniu porozumiewawczem 

w resursie olkuskiej w dniu 23 bm., 
wzięły udział wszystkie polskie 
ugrupowania, które dążą do stwo­
rzenia jednej listy polskiej i która 
ma 70 procent pewności utrzymania 
się, jedynie z pewnemi nieznacznemi 
zmianami wybranych kandydatów. 
Polska lista składa się z przedstawi­
cieli ugrupowań następujących zwią 
zków: zw. właścicieli nieruchomo­
ści, mieszczan, drobno-mieszczan, 
nauczycieli wszystkich szkół, zw. 
oby w/ pracy kobiet, zw. kupców, 
stowarzyszenia rzemieślników i pra 
cowników umysłowych.

Trzy ugrupowania tj. właściciele 
nieruchomości, kupcy i rzemieślnicy 
utworzyli tzw. „kartel11 i uzgdnili 
między sobą kandydatów. Kartel 
wybrał już swych kandydatów do 
rady w osobach pp.: rejenta G dań­
skiego, W. Kipińskiego, H. Kertha, 
J. Szymonka, P. Henzoldta, J .  
Świątkowskiego, J . Juszczyka, J .  
Rynczaka i inż. K. Opałskiego oraz 
jedne miejsce zarezerwowane dla 
p. Piotrowskiego.

Inicjatorzy porozumienia pp. 
dr. Łapiński i dr. Ossowski kandy

datów swoich nie wystawili.
Żądania jednego z przedstawi­

cieli związku pracowników umysło­
wych, aby umieścić na liście kan­
dydatów dc rady p. Majcherkiewi- 
cza, b. radnego, spotkały się z ostrą 
repliką zebranych. Wogóle członko 
wie byłej rady miejskiej nie cieszą 
się zupełnie zaufaniem ogółu, oczy­
wiście z nielicznemi wyjątkami.

Sprzeciw również wywołało po­
stawienie przez jedno z ugrupowań 
kandydatury b. radnego p, R. Pie- 
chowicza.

Na wniosek dra Łapińskiego, 
aby wybrać na kandydata również 
i p. inż. Starkiewieza, dotychczaso­
wego burmistrza, w uznaniu jego 
zasług dla miasta, kartel wyraził 
się przychylnie, ale wątpliwem Jes t 
czy p. Starkiewicz przyjmie kan­
dydaturę.

Do nowego zarządu miasta wej­
dzie najwyżej dwóch członków sta­
rej rady tj. pp. Rynczak i Pieebo- 
wicz, chociaż PPS. CKW., która 
idzie do wyborów samodzielnie wy­
brała kilku kandydatów z poprzed­
niej rady.

Defraudant-koiejarz skazany na 6 mses. więzienia.
Po 12 latach nieobecności w kraju.

Onegdaj sąd okręgowy w Kiel­
cach, rozpatrywał ciekawą sprawę 
kradzieży pieniędzy skarbowych, do 
tyczącą jeszcze 1919 roku.

Kradzieży tej dokonał ówczesny 
zawiadowca stacji kolejowej, Mało­
goszcz, Ludwik Strzelecki, liczący o- 
becnie lat 53. Strzelecki przywłasz­
czył sobie z kasy kolejowej, w okre­
sie od 1 czerwca do 20 września 1919 
roku 7.258 koron i 47 halerzy, co od 
powiada wartości 659 zł. i 86 gr.

Po dokonaniu kradzieży Strzele 
cki uciekł zagranicę i zataił za so­
bą wszelkie ślady. Natychmiast ro­
zesłano za nim listy gończe, lecz bez 
skutecznie.

Strzelecki wiódł życie tułacze po 
za granicami Polski, przez 12 lat.

Zatęsknił w końcu za wioską rodzin 
ną i wrócił do Polski w roku ubie- 
głym.

Po kilku dniach pobytu w grani 
cach państwa polskiego, ujęto go i 
osadzono w areszcie, wytaczając mu 
jednocześnie spiawę sądową za przy 
właszczenie pieniędzy, które były 
własnością skarbu państwa.

Sąd okręgowy w Kielcach, ska­
zał Strzeleckiego na rok więzienia, 
zmniejszając mu tę karę do 6 miesię 
cy na mocy amnestji z zaliczeniem 
aresztu śledczego.

Ponieważ Strzelecki siedział w 
areszcie śledczym ponad 6 miesięcy, 
po odczytaniu wyroku sądowego wy 
puszczono go na wolność.

Klno-Teatr

„Miraż”
Oąbrowa Górnicza 

3-go Maja 14.
te lefon  3-01,

O d  czw artku 25 lu tego  r. b. i dni n astęp n e
Ż y w io ło w a  tragedja lu d zk o śc i genja lnej rea lizacji EL A .

D uponta

„ATLANTIC"
N ajszlach etn iejsze  in styn k ty  lu d zk ie  w ob liczu  śm ierci 

S. O . S. —  P iek ło  d an tejsk ie  ton ącego  okrętu.

Nr. 56. _

(k) Z tow. opieki nad zwierzętami.
W  sali straży ogniowej w K ielcach, 
przy ul. Leonarda nr. 8, odbyło się  do­
roczne walne zgromadzenie członków; 
towarzystwa opieki nad zwierzętami.

Zebranie zagaił ks. prałat Błaszczyk. 
Do prezydjum wybrani zostali pp.: 
prok. W ilkowski, Pr. Dmowski i  Da­
szyński, sekretarzował Pr. Szarawara.

Protokuł z ostatniego walnego zgro 
madzenia odczytał, sekr. _ Szarawara, 
sprawozdanie zarządu i działalności to 
,warzystwa oraz sprawozdanie kasowe, 
złożyła p. Zofja K itlińska. Sprawozda­
nie kom isji rewizyjnej, złożył p. Józef 
Sieradzki.

W  końcu zebrania dokonano wybo­
ru prezesa, na m iejsce powołanego na 
posła ks. Błaszczyka.

Została wybrana jednogłośnie pp. wo 
jewodzina Paciorkowska, wiceprezesa­
m i zostali pp.: prok. W ilkowski i S t  
B ilski, reszta składu zarządu i kom isji 
rewizyjnej pozostała w składzie nie­
zmienionym.

W  wolnych wnioskach postanowiono 
urządzić wystawę zwierząt i  ptactwa 
domowego.

rŁ Sosnowca-
(s) Zebranie podoficerów z Niwki. 

Zarząd kola podoficerów z N iw ki zawia  
damia swych członków, że w dniu 1-go 
marca b. r. o godz. 9 rano w 1-ym termi 
nie i 10 w II-gim  terminie, bez względu 
na ilość obecnych, odbędzie się walne 
roczne zebranie.

(s) Im ieniny marsz. J . Piłsudskiego. 
D ziś w sa li rady m iejskiej odbędzie się  
posiedzenie kom itetu wykonawczego i  
przewodniczących poszczególnych se- 
kcyj obchodu uroczystości im ienin  
marsz. J. Piłsudskiego.

N a posiedzeniu tern postanie szczego 
łowo opracowany program uroczystości.

(8) Posiedzenie sekcji propagando­
w ej komitetu uroczystości im ienino­
wych marszałka Piłsudskiego, odbędzie 
się dnia 28 bm., o godz. 17 m. 30, W sa 
l i  rady miejscowej m. Sosnowca.

(s) Konferencja m iędzyklabowa Idu 
bów im. jnarszałka P iłsudskiego w bo 
snowcu. Zarząd powiatowy klubów orga 
nizuje w dniu 27 lutego rb., o godzinie 
7 wiecz., konferencję międzyklubową w 
sprawach organizacyjnych i  walnego  
zjazdu delegatów. Zarządy klubów wy  
delegują na tę konferencję presydja  
klubów.

(s) Odznaczenie. P. Ignacy Syrkie- 
wicz, kierownik w ydziału kontroli i pra 
codaweów powiatowej kasy chorych w 
Sosnowcu, odznaczony został przez pre 
zydenta Rzpl Ltej medalem niepodległo­
ści.

(s) N ew y zarząd tow. łekarskiego  
Zagł. Dąbr. Towarzystwo lekarskie Za 
głębia Dąbrowskiego na ogólnem doro 
cznem zebraniu wybrało na rok 1931 no 
w y zarząd w następującym składzie: 
dr. Suchodolski (prezes); dr. Puterman  
i dr. K otarski (wiceprezesi); dr. Sztuka 
(sekretarz); dr. W ołkowicz (skarbnik) i 
dr. W ełfe (bibliotekarz).

Członkowie zarządu: dr. dr. Trawiń- 
ski, Czarski, Starzyński i Zamienski. 
K om isja rewizyjna: dr. dr. PahnsKi,
Zdanowicz i Zelenay. Sąd koleżeński: 
dr. dr. Kozłowski, Budzyński i  Starzyn  
ski.

i b l U N  BOlTTUAUT.

SKAZANIEC.
ROMANS.

(Z angielskiego).

— A teraz — powedziała Hele­
na, zajadającą smaczne jaja — mu­
szę panu pokazać moje zdobycze. O- 
to rośliny, które nazywam liśćmi 
angiełskiemi, tylko że te są nieco 
większe od naszych.

— Ach! co widzę! — zawołał ura 
dowany Hazel — to prawdziwy kau 
jzuk. Szukam go od przybycia na 
wyspę, posługując się tymczasem li 
ehemi gatunkami gumy.

— Nie koniec na tem, musi pan 
obejrzeć jeszcze jedno. Jest to 
rzecz, która, przyznam się panu, 
wzburzyła wszystką krew we mnie. 
Ale to niedorzeczność chyba, lub sku 
tek wyobraźni.

Rzekłszy to, poprowadziła go do 
stosu kamieni, ułożonego w owal. Z 
pomiędzy kamieni tych wyrastała 
gdzie niegdzie trawa i czepiały się 
muszle.

— Czy to może być dziełem natu 
ry, _ przypadku? — spytała — czy 
też jest może dziełem, — ezern się 
trwożę — dzikiego plemienia!

Hazel przypatrywał się temu zja 
wisku bacznie i z ciekawością, . po 
chwili odparł:

— Za pracę dzikich uważać tego 
niepodobna, bo wyspa ta zanadto 
jest odcięta od wszelkich lądów. A- 
le co to być może? wygląda na bu­
dowę groty druidycznej.

Podszedł bliżej, odgrzebał nieco 
jeden z kamieni i przekonał się, że 
nie miał dalej kształtów kamienia, 
ale coś, jakby odcisk przedmiotu ży 
jącego. — 'Wzruszony przykląkł i 
odrapywał piasek rękami. Nagle 
porwał się z miejsca i zawołał:

— Boże miłosierny! to okręt!
— Okręt! powtórzyła Helena zdu 

miona.
— Bezwątpienia rzeki Hazel 

stając pośrodku. Tu, pod naszemi 
stopami spoczywają ludzie, pogrze­
bani ze swemi skarbami i pracą rąk 
swoich. Szkielet ten znajduje się tu 
prawdopodobnie od wielu, wielu lat. 
A jednak dziwna rzecz, nie może on 
pochodzić z wieku szesnastego, bo 
jak na owe czasy jest za duży. — To 
dziwne! Według mnie może to być 
jakiś hiszpański albo portugalski o- 
kręt, którego, jak słyszałem, dawno, 
poszukiwano daremnie. Oto są 
szczątki jego, zagrzebane w ziemią 
która była dawniej namułem. Oto i 
odpowi edź na pytanie pani Wszyst­
ko, O czem mówiliśm-r nr zed chwilą

wypowiedziano już przed nami; co 
my czynimy, czynili inni, a co cier­
pimy. to samo cierpieć i znosić mo­
gli inni.

Umilkli oboje, uległszy dziwne­
mu wrażeniu, jakie uczynił na nich 
ten statek, pogrzebany przed wieka­
mi.

Odeszli w milczeniu, głęboko za­
myśleni i mimowoli skierowali kro­
ki w stronę telegrafu.

Nim jednak wrócili do domu, za 
uważyła Helena, że znalazłoby się 
może coś pożytecznego, gdyby od­
grzebać ten okręt z piasku i kamie­
ni.

Hazel potrząsł głową i  odparł:
— Trudno, byśmy znaleźli tam, 

coś pożytecznego, bo żelazo, które 
tam było, rozsypało się już dawno. 
Przetrwać mogło tylko złoto i sreb­
ro, a dla nich grzebać nie warto, bo 
mój czas droższy jest od złota, Ale 
pani dzisiaj odkryła dwa skarby: ja 
ja żółwie i tęn okręt, który, jak mi 
się zdaje, zawiera ładunek krusz- 
czu, zwanego przez ludzi szlachet­
nym. W naszem wszelako położeniu 
jaja żółwie są złotem, a złoto jest li­
chotą i jako taka niech sobie spoczy 
wa.

Obydwa odkrycia wydały zba­
wienne owoce.

Po pierwsze Hazel postanowił po 
robić znaki i napisy ostrzegawcze, a

żeby w przyszłości żaden z zabłąka­
nych okrętów nie pogruchotał żeber 
swoich o rafy i skały wyspy — i wy 
pisał zaraz ogromnemi literami o- 
strzeżenie na skale z kilku stron
wys,py- . . .  , , % iZolwie jaja zas zabierał teraz co
rana o wschodzie słońca, bo wie­
dział, gdzie ich ma szukać.

Jajam i żywił Helenę, która na­
reszcie zasmakowała w tej pożyw­
nej strawie i coraz lepiej i piękniej 
zaczęła wyglądać.

A ponieważ cały dzień niemal 
przebywała na otwartem powietrzu, 
które było łagodnem i zdrowem, 
więc umacniało ją także, usuwając 
rozdrażnienie, a hartując i  rozwija­
jąc muskuły.

Apetyt wzmagał się ogromnie i  
nic dziwnego, bo ruch i zdrowe po­
wietrze najlepszą są do tego podnie 
tą.

Czteromiesięczny pobyt na wys­
pie zmienił na korzyść cały orgar 
nizm Heleny.

Hazel przebiegał często wyspę w 
rożnych kierunkach, nie tyle w *ce 
lu poznania jej, bo znał teraz dokła 
dnie każdy zakątek, ile w celu obej 
rżenia swoich znaków telegraficz­
nych. czy prosto stoją, czy ich wiatr 
nie połamał.

d. c. **
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Myśliwi stają do walki z  kłusownictwem.
yj jnin 22 b. m. odbyło się w sali

i (tow arzyszen ia  techników w Sosnowca, 
obranie myśliwych pow iatu  będziń- 
lwiego. Zebrania zwołane zostało prze* 
delegatów powiatowych polskiego 
priązku stowarzyszeń łowieckich pp.: 
Leona Badowskiego i K azim ierza Świ­
derskiego, w porozum ieniu z p. vice s ta  
rostn Wł. Skłodowskim.

Ns z e b r a n ie  przybyło  46 m yśliw ych. 
P o sied z en ie  z a g a i ł  p .  K. Ś w i d e r s k i ,  któ  
ry z o s ta ł  obrany na  przewodniczącego. 
P rz e w o d n ic z ą c y  z a p r o s i ł  d o  s t o ł u  prezy 
d ja ln eg o  pp.: prezydenta  E d w ard a
Kyppa, referenta s t a r o s t w a  A leksand ra  
L iw iń sk ie g o  i  i n i .  W łodzim ierza B a­
dow skiego , k tóry  prow adził rów nież 
p ro to k u ł p o s i e d z e n ia .

Po załatwieniu k ilku  punktów  p o ­
rządku dziennego, m ających  n a  cela ze 
branie danych statystycznych, dotyczą 
sych spraw łowieckich na  te ren ie  po- 
wiata będzińskiego, obrady  potoczyły 
bJq wokoło zagadnienia zw alczania k ła  
sownietwa.

Po ożywionej dyskusji, w k tó re j k il 
kakrotnie zabierali głos pp.: B arańsk i, 
Czajkowski, Danecki, Fusiecki, Nowa­
kowski, Pohoski, B adecki Stan., E adec 
ki Stefan, inż. B adow ski W łodzim ierz, 
Sobol oraz referen t s ta rostw a  Liw iń- 
ski, aehwalono stw orzyć fundusz spe­
cjalny, przeznaczony n a  nag rody  d la  
osób opiece k tórych pow ierzony je s t 
nadzór nad praw idłow em  w ykonyw a, 
niem ustawy łowieckiej, a  k tó re  w yb it 
nie przyczynią się do tęp ien ia  klusce 
wnic-twa.

Fundusz pow staje d rogą  sam oopedat 
kowania się w szystkich m yśliw yeh w, 
powieeie będzińskim kw otą po zł. 10 
rocznie.

Nagrody moga być udzielane n a  n a ­
leżycie umotywowany w niosek władz, 
kółek łowieekieh, lub poszczególnych 
myśliwyeh, posiadających w łasne lub 
dzierżawione tereny  łowieckie.

Przyznawanie nagród  i u sta lan ie  ich 
wysokości zebranie pow ierzyło specjał 
nej komisji, sk ładającej sie ze s ta ro s ty  
lub wydelegowanego przezeń zastępcy, 
komendanta pow iatow ej po lie ji p ań ­
stwowej, jednego z dwóch delegatów  po 
wiatowyeh' polskiego zw iązku stow arzy  
szeń łowieekieh i jednego przedstw ieis 
la zorganizowanego łow iectw a n a  te re ­
nie powiatu. W  charak terze  tego ostat 
niego powołany został przez zebranie 
inż. Feliks F ryez z K lim ontow a.

Ponieważ cały  szereg m yśliw ych po 
w la tu  będzińskiego posiada te reny  ło­
wieckie także w innych pow iatach Bze 
ezypospolitej uchwalono, że na  wnio­
sek tych myśliwych, jako uczestniczą­
cych w sam oopodatkow aniu sie, m ogą 
być przyznaw ane nagrody  za zwalcza­
nie kłusownictwa również na  terenach  
aie wchodzących w  obszar pow iatu  bę­
dzińskiego.

Po omówieniu przez zebranych woł- 
aycb wniosków, przewodniczący pod­
kreślił doniosłość powziętej nehw ały  e- 
raz wyraził podziękowanie referen tow i 
starostwa p. L iw ińskiem u, k tó ry  ke- 
nieeznośe utw orzenia funduszu n a  ce­

le  zwalczania kłusownictwa bardzo po 
piersi. Apelując na zakończenie do •-  
bocnyeh, ażeby zechcieli agi to wad 
wśród znajomych m yśliw ych, którzy 
nie przybyli na zebranie, na rzecz gre­
m ialnego podporządkowania sio dccy- 
ejł zebrania przewodniczący zamknął 
posiedzenie.

O sposobie wpłacania składki na hm  
dusz zwalczania kłusownictwa nastąpią 
ze strony delegatów oddzielne zawiade 
m ienia w prasie m iejscowej oraz K 
JLowcu Polskim".

Gazety angielskie doniosły o W parę dni potem, podczas z wyj 
śmierci znanego w tamtejszych ko- kłej przejażdżki porannej
1 . 1 .  i_____________ 1—I —1 .  1    _1 ~  «  A i n  J y  m 7 » i  o  o e s / j  f i / ł /  C
P U U V U V l  At « TT » Z V

łach towarzyskich lorda Dogenbur- 
gha. Śmierć ta nastąpiła w  okolicz­
nościach niezwykłych.

Oto, na balu, wydawanym przez 
lorda w jego zamku, znajdowała się 
też słynna wróżka madame Isous.

Podeszła ona do gospodarza i  
szepnęła mu:

— Nie trzeba udawać się na polo 
wanie, bo tam czeka śmierć...

Dogenburgh zrazu roześmiał się, 
ale nazajutrz przed polowaniem o- 
garnął go niepokój, i został w domu.

5)

P. ROMAN LUBAWSKI, najpopularniejszy gospodarz 
..Cukierni Warszawskie}’'.

spadł z  konia i zabił sią na 
miejscu.

Wypadki śmierci, które uparcia 
ścigały swoją ofiarę, zdarzały się 
już nieraz.

Podczas strasznej katastrofy w 
kopalni w Alsdorf zginął wśród 263 
ofiar pewien górnik, który na parę 
tygodni przedtem cudem uszedł z ży 
ciem z katastrofy kopalni w Neuro- 
de.

Nie mogąc nerwowo znieść po­
bytu w miejscowości, z którą łączyło 
go wspomnienie okropnego niebez­
pieczeństwa, przeniósł się do Ais- 
dorfu, i tu właśnie zginął natych­
miast po objęciu pracy.

Podobny los przypadł w udziale 
mechanikowi angielskiemu, nazw is 
kiem Watts, który 
cudem uszedł z  życiem z katastrofy 

sterowca R. 101 
poto, by w miesiąc potem zabić się, 
jadąc na motocyklu.

Amerykański przemysłowiec Hen 
ry Kahn, cudem uratowany podczas 
katastrofy kolejowej, - powrócił 
zdrów do domu i tu znalazł śmierć 
w windzie.

Skazany na śmierć na fotelu ele 
ktrycznym pewien przestępca ame­
rykański, zdołał uciec z Sing- Sin- 
gu. W lesie schwyciła go burza i zgi 
nął od pioruna o tej samej niemal go 
dżinie, o której miało się odbyć stra 
cenie.

Śmierć nie lubi wypuszczać raz 
upatrzonych ofiar.

Przedhistoryczny sposób zdobywania miłości kobiecej
przystosowany do wymagań XX wieku.

Niełada temperament posiada p. 
Albert Darling, 19-letni syn nowo­
jorskiego finansisty. Zakochawszy 
Bię na zabój w uroczej, młodziutkiej 
panience, Elżbiecie Converse, ucze- 
niey jednej z wyższych szkół żeń­
skich w stanie Pensylwanja, popro- 
stu

chciał ją  porwać.
W tym celu w towarzystwie 

dwóch przyjaciół wybrał się samoło 
tern z Nowego Jorku do miejsca za­
mieszkania jej rodziców i, mimo 
dość spóźnionej pory, zadzwonił do 
drzwi wejściowych. Przypadek 
chciał, że otworzyła sama panienka. 
Napastnicy rzucili się na nią i 

pod groźbą rewolwerów  
usiłowali ją związać.

Na krzyk napadniętej nadbiegła 
jej matka, wezwano policję i kąpany 
w  gorącej wodzie kawaler znalazł 
się w więzieniu, gdzie studzi swe ar 
fekty w smętnych rozmyślaniach.

Zapytany o powód tak obcesowe 
go postępowania, odpowiedział, że 
nie może żyć bez pięknej Elżuni, 
chciał więc „tylko “

wywieźć ją samolotem 
do wynajętego przez siebie odludne 
go domu i tam trzymać ją tak dłu­
go, dopóki nie powiedziałaby mu, że 
go kocha.

Trzeba powiedzieć, że ten sposób 
budzenia miłości w sercu upatrzo­
nej ofiary, aczkolwiek w dzisiej­
szych czasach wydawać się może nie 
zwykłym, nie jest jednak oryginal­
ny. Używali go podobno często 

ludzie jaskiniowi, 
a po raz pierwszy notuje taki wypa 
dek kronikarz rzymski, gdy opowia 
da o porwaniu Sabinek przez Laty 
nów.

Co prawda, w tych zamierzch­
łych czasach nie używano samolo 
tów. Pozatem jednak, jak widzimy, 
historja się powtarza.

M B M M a H M M H B M H B
(s) Czy spółdzielnie sp rzedają  ta ­

niej? Zarząd spółdzielczego koła oświa 
towego v  Sosnowcu zaw iadam ia człon­
ków i sym patyków koła, że w dn iu  27 
om., o godz. 1S, w lokalu  w łasnym  przy 
u l Dzikiej nr. 8, zostanie w ygłoszony 
odczyt, przez red ak to ra  gazety „Spólno 

p. Zaleskiego z W arszaw y na  tem st: 
.Czy spółdzielnie sprzedają  tan ie j?  Ze 
^zględu na ak tu a ln ą  treść  odczytu na­
leży przypuszczać, ie  sa la  będzie wy- 
temiona po brzegi.

Z  Czeladzi.
jo) Zebranie organizacyjne. Z ra c ji 

odchodzących im ienin m arszałka  P ił  
sadskiegó, związek podoficerów rezer- 

dom ludowy, oraz związek strzela 
c« , urządzają dziś o godz. 6.50 wieczo­
rem, w sali m ag is tra tu  wspólne zebra 
^ , J ? EKanizaeyjrie, na  k tórem  n as tąp i 
wybór komitetu i omówienie sp raw  
^tyczących urządzenia akadem ji na  
racsc pierwszego m arszałka.

(c) Przytrzymanie przem ytników .
na ulicy P rzeła jsk ie j został 

n wy tany przez policje p rzem ytn ik  to  
*«ar°iW t'cmificiciel], Józef B ajersk i. B y 
i / f ®  Przy B ajersk im  znaleziono
15 kg. rodzynków

(e) W alne aebranie kó łka łowieckie 
eo. Dziś, o godz. 4 pp. w strażn icy  od 
będzie sią w alne zebranie kółka łowię < 
ekiego w Czeladzi.

W  zebraniu  pow inni w ziąć udział 
wszyscy wlańciciale nieruchom ości m- 
Czeladzi, ze wzglądu n a  ważność spraw , 
k tó re  dotyczą każdego obyw atela. 
Prócz tego nastąp i rozdział pieniędzy 
pom iędzy w szystkich w łaścicieli, o trzy 
m anych od iow. „Czeladź".

Z ty tu łu  dzierżaw y za okres dwóch 
ł* t t. j. 1929 i 39 rok.

(e) Zawody sportow e w domu led. 
u a  S a tu rn ie  m ia ły  się odbyć w jednym  
dn iu  Łj. 83 bom. Ze względu jednak  na 
powiększeni* i urozm aicenie p rog ram u

1 < \_____________   V I  ---

n astro ju , grom adząc w dużej sa li k ino­
te a tru  „Miraż", zgórą 500 osób.

O negdaj odbyło się likw idacy jne  po­
siedzenie kom itetu, k tó ry  u rządzał tę  za 
be w*.

C zysty zysk o siągn ię ty  z zabaw y, ko 
m ite t przeznaczył ja k  n astęp u je : na
przedszkole, prowadzone przez obyw a­
te lsk i kom itet p racy  kobiet — 50 zł.;

ra tunkow y  kom itet bezrobotnych 50 
zL: związkowi gospodarczem u przem y­
słu m etalow ego 25 zł.; związkowi gospo 
d&razemu przem ysłu górniczego 25 zł.; 

ochronkę św. Józefa  25 zŁ i na  łódź 
in ą  „Odpowiedź T rev iranusow i"

Z Zaw iercia,
(z) W y p ła ta  zasiłków  d la  bezrobot­

nych, z akc ji doraźnej specja lnej roz­
pocznie się w sobotę, dn. 28 bm„ o godz; 
9 rano, w sali dom u ludowego i  trw ać  
będzie do 4 kw ietn ia . W y p ła ty  uskutecz 
n iane  będą w edług sp isu  a lfabetyczne­
go, codziennie od godz. 9 — 12 w połud 
nie.

(z) Z m a g is tra tu . O negdaj pow rócił 
i ob ją ł urzędow anie kom isarz  m ia s ta  
Z aw iercia, p. F r. L angert, k tó ry  w cią  
gu  2 dn i b ra ł udział w obradach  zjaz 
du  m ias t w K rakow ie.

(z) U to p iła  się w  W arcie. N a  b rzegu  
rzeki W a rty  pod P o ra jem , znaleziono, 
ońejdaj zwłoki kobiety. Dochodzenie 
u staliło , iż zm arłą  jest, 28 le tn ia  M a- 
r ja n n a  P ta k  z P o ra ja . Znalezione W, 
pew nej odległości na  brzegu rzeki rze 
ezy zm arłej, n asu w ają  przypuszczenia, 
iż m a się do czynien ia z sam obójstw em .

(z) W y jaśn ien ie  funduszu  bezrobo­
cia. Rozporządzeniem  m in is tra  p racy  
p rzyznane zostało w okresie od dn ia  
1-go do d n ia  28 lu tego 1931 r . prawo, 
do zasiłków  częściowo zatrudnionym , 
robotn ikom  T. A. „Zaw iercie" w Za­
w ierciu, k tó rych  zarobek tygodniow y 
nie przekracza z pow odu ogran iczenia  
p rodukc ji pełnego um ów ionego zarob­
ku  za 1 bądź 2 dni pracy.

W iadom ość podana w prasie , że czę 
ściowa w yp ła ta  zasiłków  dotyczy także 
robotników , k tó rzy  p racu ją  tygodniow o 
3 dni w zakł. p racy  w „Zaw iereiu" je s t 
n ieścisła i n ie  odpow iada is to tnem u  sta  
now i rzeezy.

P ieniądze zostały  wpłacone do po­
szczególnych in sty tu ey j.

i , (d) Pogadanka. Dziś o godz. 7 wiecz.,
d ^ jo w ił p rogram ^roz .osyć  n a  dw a v  k!at)ie ;m m arszałka  J .  P iłsudsk iego ,

prof. J .  Torbus wygłosi pogadankę p. Ł
„W ady narodow e polaka".

zawodów, kom itet pomocy dla biednych 
p rogram  rozłożyć n a  dn 

28 bm. i 1 m arca.
Zawody zapow iadają się in te reau ją  

©a, ponieważ udział w nich wezmą 
„asy zagraniczne z W iednia, Czecbo 
Słow acji l inńL, k tó rzy  walczyć będą 9 

rody pieniężne (590 zł.), złote i 
rn e  żetony i  dyplom y.

Początek o godz. 6.30 wiec*. Ceny M 
letów  przystępne.

r tn a r  k in. K ino te a tr  „Czat- 
z M ary  P ie k l ord.

Z Dąbrowy.
(d) P rzy k ład  godny naśladow ania. Z  

in ic ja ty w y  zjednoczenia stanu  średnie­
go w Dąbrowie, w dniu JO stycznia  r. h. 
o lbyb i się karnaw ałow a zabaw a micas- 
ezuńska z tańcam i

Z abaw a ta odbyła sie wśród m iłego

Z Łaz.
(U V otum  nieufności d la  w ó jta  i ra ­

dy  gm innej. W  sali domu ludowego 21 
Z- K . w Łazach odbyło się o sta tn io  ze­
b ran ie  gm inne, p rzy  licznym  udziale 
groiniaków.

W  czasie ro zp a try w an ia  budżetu  na  
1SS1-32 rok, zebrani uchw alili votum  nie 
ufności w ójtow i i radzie gm innej z powo 
dn niestosow ania się do przepisów  i  z ra  
a ji b rak u  jak ichkolw iek  spraw ozdań 
s działalności.

(ł) Z* znęcanie się n ad  gęśm i Józef 
M ędrek z Łaz skazany  został p rzez sąd 
grodzki w Z aw ierciu za znęcanie się 
nad gęśm i na trz y  dn i a resz tu  i  25 zł. 
SO gz. grzywny.

Z  Olkusza.
(oł O dczyty o obronie przeciw gazo­

w ej n a  Skałce. Szkoła zawodowa żeni 
ska na  Skałce w B olesław iu pod Olku-i 
szem, zw róciła się z prośbą do P . C. KI 
w Olkuszu o urządzenie w niedzielę od 
czy tu  i pokazu przeciwgazowego. P . 
K. C. w ydelegow ał do B olesław ia pod-> 
in stru k to ró w  w osobach pp. BocisuaoW 
skiego i Buczyńskiego.

(ol) Za kradzież zam knięto  posskodo 
wanego. W  W olbrom iu zaaresztow ano 
gospodarza wsi P rzebój, gni. W olbrom , 
J a n a  Gomółkę. G om ółka zam eldow ał nas 
posterunku, że w nocy 22 b. m. złodzie­
je skad li mu z niezam kniętego cklewai 
konia i cielę w artości około 450 zŁ P o­
niew aż zw ierzęta te by ły  zasekw estro- 
w ane przez kom ornika sądowego w; 
W olbrom iu i m ia ły  być sprzedane n a  
licy tac ji, zachodzi podejrzenie że Go 
m ółka sym ulu je  kradzież, zwłaszcza, ż< 
zeznania jego są n iejasne.

(ol) B ó jka  podczas zab a w y  Podczas 
wesołej zabaw y, zak rap ian ej a lkoho­
lem, pow stała bójka, w czasie k tó re j 
b rac ia : W aw rzyniec, A n d r z e j  i  Józef R e 
gulscy, W ładysław  i P io tr  Bosak, w s2 y  
scy ze wsi Czajowie, gm. Cianowicft, po 
b ili dotkliw ie nożam i A ntoniego  H ala- 
burdę. Dr. P en k a la  z Sułoszowej. k tó­
ry  udzielił p ierw szej pornosy H a la b a r­
dzie, uznał ra n y  za bardzo ciężkie iza_  
g rażająee  życiu.

A w an tu rn icy  zostali zaaresztow ani.
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DROBNE O G Ł O S Z E N IA

NauKa i wychowanie

Niezwykle przygod y  b liźn iaków .
Jeden zasyp ia , a  dru^ś się budzi — jeden pracuje, a drugi

dosfaje pensję.
Cli<-ESZ oirzym aó posadęf M usisz u- 
kończvć kursy  fachowe, korespouden- 
c v n e  im. profesora Sekutowieza, War­
szawa. Zórnwia 42. K ursy  w yuczają li: 
s.ow nie: buefaalterji. rachunkow ości 
kupit-ckiej. korespondencji handlow ej, 
s tenog rafji. nauki handlu , p raw a, ka- 
lifn-afji. p isania nu m aszynach, tow a­
roznaw stw a. angielskiego, francusk ie ­
go. niem ieckiego, pisowni, g ram a ty k i 
polskiej ora/, ekonom ji. Po ukończeniu
egzam in. Żądaicic prospektów  ___
TAŃCÓW O STATNI ku rs  rozpoczyna 
dziś o godzinie 8, koncesjonow ana szko 
la tańca NIN Y  C IC H O N IO W E J. W pro 
gram ie tańce w irowe i m odne. D obrane 
tow arzystw o. W arszaw ska 22.

Kupno i sprzedaż.

D rtZEW O  opalowe suche w- pączkach 
h u rt i detal tan io  do oddania. Zgoda 
5. m. 6.

M i ó d
n a tu ra ln y  kresow y b lsazanka 5 kg .19.50

G r z y b y
dobre praw e od S zł za kg. tylko w 
sklepie K oziołkowa i Jęd ryczka Sosno- 
wiec. 3-go M aja 21.
SPRZED A M  dom z ogrodem  owoco­
w ym  i g run tem . W iadom ość: P sa ry ,
A ntoni Lis. _____ _____
T A P IC E R  sprzeda otom anę, kozetką. 
Sosnowiec, K o łłą ta ja  10, o ficyna LI pię

W Berlinie mieszkają dwaj bra­
cia bliźniacy, łudząco do siebie po­
dobni: Bruno i Wilhelm. Sprytni ci 
młodzieńcy postanowili w tych eięż 
kich czasach wyzyskać

sw o je  podobieństw o  
dla. celów oszczędnościowych. Wyna 
jęli oni jeden pokój o jednem łóżku 
i urządzili się tak. że gospodyni nie 
podejrzewa nawet, iż ma dwu loka 
torów, zamiast jednego.

Podczas gdy Bruno śpi wygod­
nie w łóżku. Wilhelm przesiaduje w 
kawiarni, poczem zamieniają się. W 
restauracji zjawia się najpierw je­
den i zamawia

jeden  obiad, 
a gdy już zjadł połowę odchodzi i 
zastępuje go drugi, a kelner nic nie

tro.
W ÓZEK dziecinny do sp rzedan ia  w do 
brym  stan ie. Sosnowiec, Zam kow a 14, 
dwór, B ulica.

rozetki  okazyjnie
zabezcen do sp rzedan ia  w zakładzie ta  
p ieerskim . Sosnowiec, D ęblińska 5,
przekonajcie się. _______
B IU R K O  dam skie, szafa, otom ana skó 
rżana, zegar sto jący  do sprzedania. 
Dziewicza 11. /

POSA r T T P B A C L

BACZNOŚĆ Zastępcy i Zastępczynie 
już  byłby  najw yższy czas, żebyście 
p rzesta li pracow ać w b iuracc nie 
odpowiednich, k tó re  was w yzyskują  
darem nie. Zgłaszać sie do b iu ra  p. Ryb- 
n ickiego. Sosnowiec, Targow a 9. 4 p. 
K U RSY  SZOFERÓW  M ECHANIKÓW  
I W ARSZTATY SAM OCHODOW E 
St. K onopki. P rom yka 9. Z apisy ua no 
wy kurs. codziennie. N auka p ła tn a  r a ­
tam i. gw arantow ana. P ra k ty k a  i->wly 
w irazow a. K u rsy  posiad a ją  Modele 
w p rzek ro ju  różnych pojazdów  M eeha- 
ni-*7n veil
K U C H A R K A  przychodnia potrzebna. 
K a w ia rn ia  „B asia“ Sosnowiec, W ar-
sznwska 6.  ___
PA LA CZ m aszyn ista  znający  sie na 
lokom otyw ie i lokoruobili rów nież na  
kotłach parow ych, poszukuje posady. 
W iadom ość w adm in is trac ji ..E xpresu“. 
PO TR ZEB N Y  uczeń na  p rak ty k ą  ewen 
tu a ln ie  n a  dokończenie. Zakład fry- 
z iersk i H  e rczy k o wi cza, Zagórze, H ira -  
szewskićh 28.
BACZNOŚĆ. Zastępcy i zastępczynię 
zarobią  dziennie od 20 do 30 złotych. 
W iadom ość: D ąbrow a Górnicza. Legjo 
nów 13. Grzesikowski. ____
PO TR ZEB N A  n iańka do jednoroczne­
go dziecka. Św iadectw a bezwzględnie 
w ym agane. P iłsudskiego  50, m. 4.

L O K A L E .

spostrzega. Obaj bracia są rysowni 
kami technicznymi.

Ostatnio objęli posadę. Szef jest 
przekonany, że ma tylko 

jednego pracow nika  
i dziwi się, że po 10 godzinach pra 
cy technik jest tak mało zmęczony. 
Nie wie on, że podczas przerwy na 
stępuje zmiana i przychodzi brat- 
bliźniak z nowemi siłami.

Pewnego dnia Bruno oznajmił 
bratu:

— Wiesz, szef jest tak z ciebie za 
dowolony, że podwyższył mi pensję.

Jedna jest tylko dziedzina, w któ 
rej bracia woleliby nie być do siebie
tak

bardzo podobni, 
by nię narażać się na przykre niepo 
rozumienia: powodzenie u dam.

B an dy ta  w sa lo n ie  p ięknośc i.
180 p łaczących  kobiet w zru szy ło  jetjo serce .

Do największego salonu kosme­
tycznego Chicago wtargnął w jasny 
dzień banuyta i wetknąwszy kasjer 
ce pod nos rewolwer, zawołał:

— Ręce do góry!
Na krzyk przestraszonej dziew­

czyny, otworzyły się drzwi 180 ka 
bin. będących w salonie i wysko­
czyło

180 kobiet w  negliżu.
Niektóre z nich miały na twa­

rzach maski kosmetyczne, inne mia 
ly rozpuszczone włosy, inne jeszcze 
były nnpół dopiero „zrobione1*, ale 
wszystkie płakały, krzyczały i bła­
gały bandytę o litość.

K I N O

„Czary
w Czeladzi

i?

W czw artek  dn ia  26 i p ią tek  27 go lutego 1931 roku. 
s ło d k a  i czaru jąca  M A R Y  P iC K F O R D  w w zruszającym  

—  dram acie  p, t. —

1 5
I f W R O B E L I C I

gW trzęsawisku życia).
O d soboty 28 lutego b. r. E w eb n a  Holt  w filmie p. t  
— „Ci, którzy s  ą sprzedają” (U progu szczęścia). —

Pierw szy  
w Z ag łęb iu  

T ea tr  Świetlny 
i D źw iękow y

,Nowości"
BĘDZIN.

T ele fon  2-82.

O d  środy 25 lutego r. b. i dni nas tępnych  
Potężne arcydzieło  k inem atografji dźw iękowej, stanowiące 

o lśn iew ającą  ucztę w zrokow ą i s łuchową

f i WIOL JA ZZU”
PAW EŁ WHiTEMAM ze s w y m  s ł y n n y m  zespołem. 

Groteska rysunkowa — Czar ślubnego welonu — Do niczego !... — 
Wspomulen e z Monterrey — Ławeczka w parku — B lę i tn a  
rapsodia— ‘karb Gaf aniarza—Niedyskretna a-.-nka—Pleśń do słońca

— P O N A D T O : DOD ATEK. D Ź W IĘ K O W Y .

m
O BSZERNY lokal sklepow y w handlo  
wym  punkcie B ędzina z urządzeniem , 
pokojem  m ieszkalnym , telefonem , nada 
jąey  się na każde przedsiębiorstw o lub 
pracow nie tan io  odstąpią. Zgłoszenia te 
iefonem  N r. 739, lub  „E xpres Z agłęb ia1* 
Będzin. '________ _________________
P O S Z U K U JE  um eblow anego pokoju z 
osobnem wejściem  w Pogoni blisko 
p rzystanku . Zgłoszenia do „E xpresu“, 
pod ..W olny11.

jp ljffl Z-subione dokum enty,

LULA A ntoni zgubił dokum ent urlopo 
wy, w ydany przez 19 p u łk  piechoty  we 
L wowie. ______  •
BI B R A Ń SK I S tefan  zgubił dokum enty  
wojskowe, w ydane przez P . K. U. Bę- 
cfzfn w 1930 roku.
P R O SZ O W SK I W ojciech zgubił ksią­
żeczką w ojskową, w ydaną przez P . K. 
U. Sosnowiec.
M UDYNA W ładysław  zgubił książką 
Łasy chorych, w ydaną w Sosnowcu. 
ABRAM F elzensztajn  zam ieszkały w 
Będzinie, T argow a 18 zgubił w D ą­
browie p a ten t na handel obuw ia 4 kate 
gorji, w ydany przez urząd  skarbow y 
w Będzinie.

Wkrfilce zostanie otwarta w Sosnowcu
rozlewnia win krajowych

i l a g r a n l c i i i f c l i
Wina sp rzed aw an e  b ę d ą  po cenach n a j p r z y s t ę p n i e j s z y c h  

Prosim y w strzym ać się ze świątecznemu zakupam i
AL. HAUKE.

Tego bandyta nie mógł znieść. 
Postanowił się wycofać z tego inte 
resu.

Schował więc rewolwer do kiesze 
ni i poszedł ku drzwiom gdzie właś 
nie

ropadł w  ram iona policjan ta , 
zwabionego krzykiem kobiet do za­
kładu.

Bandytę odprowadzono do wię­
zienia. Odpokutuje za włamanie, a 
nadto wysunął mu się z ręki boga­
ty łup. gdyż klijenci salonu składają 
całą biżuterję, jaką mają przy so­
bie u kasjerki.

H E R S Z E L  H am b u rg er zam ieszkały  w 
Bądzinie, przy ul. Sąezewskiego 27, zgu 
bił książką w kładkow ą na  sum ą 500 do 
larów , w ydaną przez Spółdzielczy 
B ank K redytow y w Bądzinie w dn. 28. 
X I. 1930 r. O patrzono num erem  221. Co 
n ioiejszem uniew ażn ia się.
A N TO N I G ęborski zgubił książeczką 
w ojskow ą, w ydaną przez P . K . U. w
Bądzinie. ______   _ _ _ _ _
M AT A K  Ja n  roczn. 1903 zgubił za­
św iadczenie kom isji poborow ej, w yda­
ne przez kom isją poborow ą w K ielcach.
k tó re  sią uniew ażnia. _______  ■
K O P E L  A bram owicz zgubił dołarów ką 
nr. 639122, proszą o zwrot. Sosnowiec, 
G rochowa 1.

i f  RÓ Ż NE. ‘ IMS

3Jr 56

LUKSUSOWE PERFUMY

A N I D A
Otoczenie zachwycone 
miłą wonią i intensywno­
ścią tvch perfum podzi­
wiać b-dzi® Twoją znajo­
mość i wyszukany smalt^

Butelki po zł 1.50, 3, 8, 9, 12.

2 SAM OCHODY eiążarowe nowe do 
w ynajęcia. W iadom ość: telef. 10.25.

DAM 200 zŁ za w yrobienie m i posady 
szofera lub inkasen ta , mogą złożyć 
kaucją. W iadom ość w adm in istrac j. 
ZA długi żony m ojej H eleny z Żaków 
nie odpow iadam . Czeladź, W ęgroda 39
Trżąski. ________
WRÓŻKA wróży w iedzą ta jem ną, po^ 
kazuje narzeczonego, narzeczoną. P rzy j 
n iu je  cały  dzień od 2 — 3 zł. Krzywa
1, II piątro  w podwąrzu-_______ _
ZA długi żony m ojej B ronisław y Za­
lew skiej nie odpow iadam  i p łacił nie 
bądą. W incen ty  Zalewski. D ąbrow a, 
R eym onta 13.
ZA K ŁA D  zegarm istrzow ski ul. Czysta 
N r. 7. w ykonuie w szelkiego rodzaju  
reperacje  zegarów  wieżowych, ścien­
nych, kieszonkowych, antyków , ch ro­
nom etrów, zegarów  kontro lnych  sa ­
mochodowych itp . z g w aran c ją  3-ch 
le tn ią .w ykonanie  solidne a  najlep ie j sią 
p rzekonań

O g ło sz en ie .
W R ejestrze  H andlow ym  Sądu O krę­

gowego w Sosnowcu dokonano nastę­
pu jących  wpisów:

d n ia  3 g ru d n ia  1930 roku.
A. 2093. „Zakłady Przem ysłow o-H an_ 

dlowo Józef a t  K ruszyńsk i11 w Sosnowcu 
D okonano wpisu: Udzielono samodziel 
nej p rokury  M ieczysławowi K ruszyń­
skiem u, zani. w Sosnowcu, ul. K rólew ­
ska 3.

A. 4119. „Szlam a Z ilb e rfra jn d 11 w Dą 
brow ie Górniczej. Dokonano w pisu: 
F irm a  została w ykreślona.

A. 4636. W ykreślono z re je s tru  firm y 
„Sz. A. H elberg  i S-ka“ m iejsce żarnie, 
szkania w spólnika L ejbusia  M inca, a 
w niesiono obecnie, Sosnowiec, ul. W spół 
na  10. Dokonano w pisu: Siedziba firm y 
zn a jd u je  sią w Sosnowcu, ul. W spólna 
10.

A. 4985. W ykreślono z re je s tru  firm y  
„Szancer L esiak  i S-ka“ w M arciszowie 
— upraw nien ia  B erk a  Blocha. Dokona­
no w pisu: Zarząd in teresam i spółki na 
leży do F ranc iszka  Lesiaka i B euejana 
Szancera. Na zasadzie dobrow olnej u- 
mowy z dn ia  18 czerwca 1930 r. Berek 
Blocb w ydzierżaw ił swój udział w spół 
ce na  3 la ta  B encjanow i Szancerowi.

d n ia  5 g ru d n ia  1930 roku,
* A. 2664. W ykreślono z re je s tru  firm ą 
„Bolesław S tarosteck i11 w Sosnowcu, 

dn ia  G g ru d n ia  1930 roku.
A. 5348. „Szymon K ru k 11 w Będzinie. 

D okonano w pisu: Sąd Okręgow y w So_ 
snowcu, W ydział H andlow y w yrokiem  
z dnia 14 listopada 1930 roku przedłużył 
hand lu jącem u Szymonowi K rukow i w 
Bądzinie odroczenie w ypłat na j okres 
da lszrch  3 m iesiąey, t.j. do d n ia  2 lutego 
1931 r.

d n ia  11 g ru d n ia  .1639 roku.
A. 660. „A ron M erin11 w Bądzinie. Do 

konano w pisu: Sąd Okręgowy, W y d z a ł 
H andlow y w Sosnowcu -wyrokiem z dn. 
14 listopada 1930 roku przedłużył Firmie 
„A ron M erin11 w Bądzinie odroczenia 
w ypła t na  okres dalszych 3 m iesięcy, 
t .j. do dn ia  2 lu tego 1931 r.

A. 4403. „F ry m eta  H crow icz11 w So­
snowcu—M odrzejów. D okonano wpisu: 
P rzedm iotem  firm y  jest, prow adzenie 
jad ło d a jn i i p iw iarn i.

dn ia  15 g ru d n ia  1939 roku.
A. 3799. „Szłam a P rzy row sk i11 w Bą­

dzinie. D okonano w pisu: Sąd Okręgo­
wy, W ydział H andlow y w Sosnowcu 
w yrokiem  z dn ia  21 listopada 1930 roku 
zatw ierdził uk ład  pojednaw czy upadło­
ści Szlam y P rzyrow skiego  i tern sam em  
upadłość została  zakończona.

d n ia  16 g ru d n ia  1939 roku.
A. 3031. „Izrael O lsz ta jń 1 w Sosnow­

cu. D okonano w pisu: Sąd Okręgowy,
W ydział H andlow y w Sosnowcu, wyro 
kiom z dn ia  21 lis topada 1930 roku u- 
dzielił handlu jącem u Izraelow i O lsztaj 
nowi w Sosnowcu odroczenia w ypła t na 
okres dalszych trzech m iesięcy, t. j. do 
dn ia  20 lu tego  1931 roku.

d n ia  17 g ru d n ia  1939 roku.
A. 14. „Józef G oldfeld11 w Będzinie. 

D okonane w pisu: Udzielono pełnej pro­
k u ry  W ilhelm ow i G ustaw ow i vel W ła­
dysław ow i Gołdfeldowi, zam. w Bądzi­
nie, ul. K o łłą ta ja  39.

d n ia  18 g ru d n ia  1930 roku.
A. 4562. „Moszek L ask“ w Będzinie. 

D okonano w pisu: Sąd O kręgowy w So 
snowcu, W ydział H andlow y decyzją Z 
dn ia  27 czerwca 1930 roku udzielił fir­
m ie „Moszek L ask11 w Będzinie odroczę 
n ia  w yp ła t na dalsze trzy  m iesiące, Ł j. 
do dn ia  3 października 1939 roku. 

dn ia  22 g ru d n ia  1330 roku.
A. 5418. „Szlam a L andon11 w Ząbkom 

wicach. W ykreślono firm ę z powodu li 
kw idacji. -

TRZEŹW Y.
Dziedzic (do s tan g re ta ). W ięc biorą 

eie do służby, ale p am ię ta j, że M ichał 
w yleciał za to, że się up ija ł!

S tang re t. S łucham  pana dziedzica!
Dziedzic. A ty  jesteś trzeźw y, cof
S tan g re t. B ardzo często, proszą dzie 

dzica!
N A JL E P S Z Y  DOWÓD.

W łaściciela świeżo naby tego  konia 
py tano  się. czy zwierzę n iestrach liw ef

— Nie zdaje się. — Od trzech dni 
sam  syp ia  w s ta jn i.

Wydawca: Helena Monsiorska, Drń?ć. „Expres Zagłębia*4 Sosnowiec, ul. Teatralna 1, tel. 4-94.


